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Termin oddania pierwszego odcinka linii kolejowej Hrubie- 
szów — Huta Katowice, na którym od dwóch lat pracują harcerze, 
przypada już na jesień przyszłego roku. Trzeba się więc spieszyc! 
Fotoreportaż z Operacji ,„Magistrala” zamieszczamy dziś na 


OPERACJA „MAGISTRALA” 


ZSRR (HST). W trakcie Międzynarodowe- 
go Festiwalu Dziecięcego w ZSRR odbyło 
się spotkanie przewodniczących organizacji 
pionierskich krajów socjalistycznych. Zgod- 
nie z tradycją takich spotkań wszystkie orga- 
nizacje poinformowały się wzajemnie o aktu- 
alnie prowadzonych pracach. Związek Har- 
cerstwa Polskiego, który reprezentowali na- 
czelnik ZHP, hm PL Jerzy Wojciechowski 
i zastępca naczelnika, hm PL Kazimierz 
Setlak, przedstawił doświadczenia w dziedzi- 
nie rozwijania zainteresowań i pasji poznaw- 
czej oraz ruchu przodownictwa w nauce. 

Delegacja ZHP miała też okazję do intere- 
sującej wymiany zdań z kierownictwem 
Komsomołu. Została przyjęta przez I sekre- 
tarza KC Komsomołu, Borysa Pastuchowa 
w towarzystwie sekretarza KC i przewodni- 
czącej Pionierskiej Organizacji im. W.I. Le- 
nina, Alewtiny Fiedułowej. Opowiadając 
o podejmowanych aktualnie przez Komso- 
moł pracach w środowisku młodzieży szkol- 
nej tow. Pastuchow bardzo pozytywnie oce- 
nił doświadczenia naszych szczepów HSPS. 
Nasi przedstawiciele poinformowali kierow- 
nictwo Komsomołu m. in. o udziale ZHP 
w rozpoczynających się obchodach 60 rocz- 
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowei. (im) 


PIOTRKÓW  (HSI). Harcerze 
z Chorągwi Piotrkowskiej ZHP im. 
Gwardii Ludowej od dawna już u- 
prawiają żeglarstwo i to wwydaniu 
oceanicznym. Niedawno zakoń- 
czyli trwającą ponad rok wyprawę 
przez kilka mórz i oceanów. 10 maja 
1976 roku na jachcie „Polski Len” 
harcerze wyruszyli w transatlantyc- 
ki rejs w ramach „Operacji Żagiel 
76''. Siedmiu żeglarzy-instruktorów 
pod dowództwem jachtowego ka- 
pitana Żeglugi Wielkiej Wiesława 
Kłosowskiego szczęśliwie pokona- 
ło sztormy i cisze morskie dociera- 
jąc przez Bermudy do Nawego Jor- 
ku i Montrealu, skąd „Polski Len” 
z nową już załogą ponownie prze- 


mierzył Atlantyk i w basenie Morza 
Śródziemnego rozpoczął cykl mie- 
sięcznych rejsów  turystyczno- 
szkoleniowych. Jacht piotrkows- 
kich harcerzy zawinął m. in. do: Gi- 
braltaru, Tangeru, Algieruidopor- 
tów hiszpańskich, przepływając 
łącznie ponad 25 tys. Mm, a przez 
jego pokład przewinęło się w tym 
czasie 80 harcerzy-żeglarzy. (kn) 


CZARNA (HST). Na kolonii letniej 
Zespołu Opieki Zdrowotnej z Rzeszo- 
wa panuje harcerska atmosfera. Wszy- 
scy koloniści zdobywają sprawność: 
kuchcika, aktora, strażnika przyrody, 
dyplomaty, higienisty. Każda grupa 
zapoznaje się ze znakami patrolowymi 
i uczy alfabetu Morse'a oraz innych 
harcerskich umiejętności. Sprawdzia- 
nem jest bieg patrolowy, w którym 
wszyscy biorą udział. (ms) 


WAŁBRZYCH (PAP). W XIII w. 
— imponująca siedziba kłodz- 
kich kasztelanów, w XVIII w. 
przekształcona w potężną forty- 
fikację, dziś jest dużej miary 


KŁODZKA 
TWIERDZA 
— turystyczną 

atrakcją 


atrakcją dla turystów. Mogą oni 
zwiedzać ok. 40-kilometrowy 
labirynt lochów i korytarzy, 
oczywiście pod opieką prze- 
wodników. (kl) 


str. 5. Fot. Jacek Łopuszyński 


TORUŃ (PAP). W Toruń- 
skich Zakładach Sprzętu 
Sportowego i Turystyczne- 
go „Polsport” kończy się 
wytwarzanie nawierzchni 
z polietylenu dla kolejnego 


dzina zwana kortoplastem  proplast” 


opracowana została przez a montowana jest przez 
zakład doświadczalny tech- , „Polsport”* w Zielonej Gó- 
nologii przetwórstwa two- rze. Zakłady. toruńskie wy- 


GDAŃSKI 
NEPTUN 
JAK NOWY 


Długo czekał władca mórz, aby nale- 
życie się nim zajęto. Smętnie patrzył na 
odnawiające się wokół kamieniczki 
Starówki. Czekał na chwilę, kiedy zaj- 
mą się i jego osobą. 

Od momentu postawienia Fontanny 
Neptuna w XVII wieku przy ulicy Długi 
Targ do dnia dzisiejszego mosiężny 
pomnik mimo okresowych renowacji 
pokrył się grubą warstwą kurzu. Dlate- 
go też pracownie konserwacji zabyt- 
ków postanowiły zadbać o wygląd es- 
tetyczny Neptuna. Jak widzicie na na- 
szym zdjęciu rozpoczęto już pielęgna- 
cję znanego gdańskiego pomnika. (ms) 


Fot. Marek Szymański 


KORTY TENISOWE 
Z POLIETYLENU 


kortu tenisowego. Wykła-  rzyw sztucznych 


produkują w tym roku wy- 
kładzinę dla dalszych sześ- 
ciu kortów, a w przyszłym — 
dla 24. 


(kl) 


Na politycznej sosmie 


EGIPT 
— LIBIA 


M poz br. za grzaky opipsko SN 
isłoo wydechy mespodrnewane 
purzkowne starcia rhrojne I użycom 
zmmyłera. cmjyów i szoołołów 
Wyrrwóne nd dzwna wiadamo Było, 
że sroszał) maprhy Umi krajami nie 
układały sę dadrzo, akt nie przypesn 
czna, iż zmaże dy do Brztobt;czej 
wuęs. Zzziepakojozc zwa wy- 
dzreż imę kre arabskie natych- 
mizst pospuesyły załąpodzć koa- 
Mm. Z misą modzcyjną udał się do 
Kami Trypofisz prezydent Algierii, 
Razi Bzmodez, a takie przewodni- 
częcy Orpzzzrzcz W yrwolenia Pales- 
trzy. Jaser Arafat. Przybył również 
wysłannik Iraku. Wyszki modiacyjne 
przymwosły pażadzny skutek. 24 kpca 
wstzymzno ogieź i jak podzją agen- 
cje przeowe, Egipt i Libia zaakcepto- 
wały pokojowy płan uregulowania 
komfikru. Niestety, mie podano 
szczegółów tego płanu. 

O co chodzi w sporze egipsko-Bbij- 
skim? Przecież obydwa kraje, a także 
Syria, związane byty federacją. 
Wprawdzie federacja ta rozieciała 
sę, zie w 1972 roku, przywódcy Egip- 
ta i Libai — Anwar Sadat i płk. Kadafi 
podpiszh porozumienie w Sprawie 
utworzenia uni politycznej obu kra- 
jów. Porozumienie to miało wejść 
w życie we wrześniu 1973 roku po 
przeprowadzeniu referendum. Do re- 
ferendum jednak nie doszło, mimo że 
przygotowane były już urny i kartki 
do głosowania. Już wówczas prezy- 
dem! Sadat zaczął zmieniać swoją po- 
ftykę, 2 stzło się to zupełnie jasne po 
wojnie październikowej z Izraelem 
w 1973 roku. Zerwał układ o przyjaźni 
i pomocy wzajemnej ze Związkiem 
Radzieckim i wszedł na drogę ugodo- 
wą z Izraelem (przy wydatnej pomocy 
Stanów Zjednoczonych). Egipt za- 
wierając układ z Izraelem w sprawie 
Synaju odszedł tym samym od jed- 
ności arabskiej. Od tego właściwie 
momentu datuje się spór egipsko-li- 
bijski. 

Libia przez cały czas stoi na stano- 
wisku rozstrzygnięcia konfliktu arab- 
sko-izraelskiego w sposób generalny. 
Dopóki Izrael nie odda wszystkich 
zagarniętych ziem arabskich i nie 
uzna prawa Palestyńczyków do włas- 
nej ojczyzny, nie może być mowy 
o zgodzie. Egipt wyrzekł się tej kon- 
cepcji, licząc na politykę tzw. małych 
kroków. W polityce tej liczył iż można 
odzyskać zagarnięte przez Izrael zie- 
mie na drodze pokojowej, stopniowo. 
Pierwszy taki krok Izrael rzeczywiś- 
cie zrobił zwracając kawałek Synaju. 
Odbyło się to oczywiście przy usilnej 
namowie USA. Ale na tym koniec. 
Obecny rząd Izraela, na czele którego 
stoi skrajny nacjonalista, Begin, ani 
myśli o dalszych ustępstwach. Tak 
więc koncepcja Sadata załamała się. 
Zawiodły rachuby, zawiódł obecny 
sojusznik Egiptu — Stany Zjednoczo- 
ne. Niezależnie od tego jak zakończy 
się spór egipsko-libijski, jedno jest 
pewne — na poróżnieniu krajów arab- 
skich zyskuje jedynie Izrael. (b) 


tany Zjednoczone podjęły 

decyzję o rozpoczęciu 

przygotowań do produk- 
Si najnowszego rodzaju broni 
- skrzydłatych rakiet samoste- 
rujących „Crułse Missiłes” 
W tym samym czasie Senat 
USA ratwierdził kredyty na 
produkcję innego rodzaju bro- 
ni masowej zagłady, bomby 
neutronowej. Stało się to do- 
kładnie w chwili, gdy ośrodki 
propagandowe Zachodu zaję- 
te były kolportowaniem za- 
pewnień administracji amery- 
kańskiej o jej woli pokoju i roz- 
brojenia. Ta głośno wypowia- 
dana, choć niczym nie poparta 
deklaracja nie przeszkodziła 
specjalistom Paktu Północno- 
atlantyckiego, w którym jak 
wiadomo USA odgrywa domi- 
nującą rolę, do wszczęcia roz- 
mów na temat wyposażenia 
w nową broń europejskich 
członków NATO. W pierwszym 
rzędzie przygotowane zostały- 
by rzecz jasna zapasy dla jed- 
nostek amerykańskich. Roko- 
wania między USA i Związ- 
kiem Radzieckim na temat 
ograniczenia wyścigu zbrojeń 
stały się trudniejsze niż kiedy- 
kolwiek. 


zym są nowe, Śśmiercio- 
nośne wynalazki? Pierwo- 
wzorem skrzydlatej rakie- 
ty był pocisk V-1, użyty pod 
koniec Il wojny światowej przez 
Niemcy hitlerowskie. Napędza- 
ne przez silnik odrzutowy stalo- 
we cygaro o krótkich, tępo za- 
kończonych skrzydłach, poru- 
szało się po z góry zaplanowa- 
nym kursie, niosąc zagładę 
przede wszystkim mieszkań- 
com wielkich skupisk ludzkich. 
Potężny ładunek wybuchowy 
spadał na nich o najróżniej- 
szych porach doby, nie wybie- 
rając precyzyjnie celu, jakim 
mogły być na przykład obiekty 
wojskowe. Na pewno mogliby 
powiedzieć coś na ten temat 
mieszkańcy Londynu i Coven- 
try. Rakieta typu „Cruise Missi- 
les” ma zbliżony do V-1 wy- 
gląd, lecz porusza się po kursie, 
który w przeciwieństwie do 
kursu niemieckiego pierwo- 
wzoru może być dowolnie 
zmieniany. Niewielka, kilku- 
dziesięciometrowa wysokość 
lotu, a jednocześnie stosunko- 
wo duża jego prędkość utrud- 
nia wcześniejsze wykrycie izni- 
szczenie aparatu. 
Zainstalowany we wnętrzu 
mini-komputer za pomocą 
skomplikowanych _ urządzeń 
w ułamku sekundy określa po- 
łożenie pocisku i może spowo- 
dować natychmiastową korek- 
tę trasy — podobnie jak czyni to 
pilot samolotu. Amerykańscy 
konstruktorzy tej. śmiercionoś- 
nej broni zachwalająe swój wy- 


nalazek twierdzą, że po przele- 
ceniu 1200 km rakieta chybiła 
celu zaledwie o jeden metr. Po- 
dobno była to'sprawa przypad- 
ku — ale już dzisiaj naukowcy 
pracujący dla potrzeb machiny 
wojennej USA robią wszystko, 
aby przypadek taki wyelimino- 
wać, zachowując uzyskaną cel- 
ność. Służyć mają temu umie- 
szczone na orbicie wokółziem- 
skiej satelity wojskowe, poma- 
gające rakiecie „Cruise” w pre- 
cyzyjniejszym trafianiu w cel. 
W połowie lat osiemdziesią- 
tych możliwe stanie się wysyła- 
nie skrzydlatych pocisków tak- 
że przeciwko niewielkim celom 
ruchomym. Mogą nimi być sa- 
mochody, ale mogą też być po- 
jedynczy ludzie... 
Administracja amerykańska 
postanowiła wyposażyć 
w skrzydlate rakiety armie 
RFN, Anglii, Włoch, Holandii, 
Norwegii i Grecji. Cel tej akcji 
jest oczywisty: otoczenie 
państw socjalistycznych pierś- 
cieniem militarnym, dysponu- 
jącym sprzętem nowej jakości; 
sprzętem umożliwiającym ni- 
szczenie mostów, elektrowni, 
stacji kolejowych i wszelkich 
zabudowań. A więctego wszy- 
stkiego, co niezbędne jest do 
pokojowego życia... 
akieta „Cruise Missiles'” 
oprócz konwencjonalne- 
go ładunku wybuchowe- 
go o wielkiej sile przystosowa- 
na jest także do przenoszenia 


głowic atomowych, w tym in- 
nego diabelskiego wynalazku 
zza oceanu — bomby neutrono- 
wej. Amerykańscy wojskowi 
i politycy głosujący za jak naj- 
szybszym wprowadzeniem 
bomby N do wyposażenia ar- 
mii zachodnich posługują się 
makabrycznym argumentem — 
bomba jest „humanitarna”, za- 
bija samym promieniowaniem 
przede wszystkim ludzi, w spo- 
sób, który w terminologii woj- 


skowej nazywany jest 
„czystym”. 

Ta nowa wersja bomby wo- 
dorowej, skonstruowana 


w oparciu o osiągnięcia współ- 
czesnej fizyki wybuchając, po- 
woduje dziesięciokrotnie 
mniejszą, niż jej poprzedniczki 
temperaturę, podmuch iopady 
radioaktywne. Promieniowa- 
nie skierowane przeciwko lu- 
dziom powoduje przed śmier- 
cią wielogodzinne męczarnie, 
po czym ustępuje stosunkowo 
szybko, umożliwiając wojskom 
napastnika zajęcie terenu 
mniej więcej po dwóch do- 
bach. Nie ma przed nim prakty- 
cznie żadnego schronienia, 
przenika nawet pancerne płyty 
czołgów, nie topiąc ich i nie 
uszkadzając. Nienaruszone po- 
zostają także budynki, wyposa- 
żenie fabryk, wszelkie przed- 
mioty cywilizacji materialnej. 
Giną wyłącznie ludzie... 
Bomba neutronowa w od- 
różnieniu od swych atomo- 


wych i wodorowych poprzed- 
niczek nie wymaga potężnych 
przenoszących rakiet, może 
być umieszczana w stosunko- 
wo niewielkich pociskach wy- 
strzeliwanych z dział polowych, 
czy moździerzy. Co więcej — da- 
je się zastosować na ograniczo- 
nym terenie, a więc w skali lo- 
kalnej. Struktura armii amery- 
kańskiej zaś została tak pomy- 
ślana, że decyzje dotyczące ak- 
cji zbrojnych na małych odcin- 
kach frontu mogą być podej- 
mowane nie przez prezydenta 
USA, lecz przez dowódców ni- 
ższego szczebla dowodzenia. 
Jak bardzo nieodpowiedzialni 
są niektórzy generałowie ame- 
rykańscy, można się było prze- 
konać w czasie kampanii mają- 
cej na celu przekonanie Senatu 
USA o konieczności zatwier- 
dzenia kredytów na budowę 
nowych środków zagłady. Kre- 
dyty wbrew protestom części 
opinii publicznej zostały przy- 
znane, generałowie i zwolenni- 
cy polityki zbrojeń zwyciężyli. 
Dla fabryk zbrojeniowych ozna- 
cza to początek „złotego okre- 
su”. Wzrosną obroty, produk- 
cja — wzrosną więcizyski. Han- 
dlarze śmiercią nigdy nie nale- 
żeli do biednych, ale nigdy też 
nie poprzestawali na tym, co 
już udało im się osiągnąć. 
krzydlata rakieta i bomba 
S neutronowa są nowym 
zagrożeniem dla ludzkości 
bez względu na to, czy oba te 


„wynalazki” politycy i wojsko 
wi zachodni planują użyć ra 
zem, czy też nie. Coraz wymyśl 
niejsze rodzaje broni - a 
w amerykańskich  laborato 
riach chemicznych i biologicz 
nych wbrew podpisanym zo- 
bowiązaniom nadal pracuje się 
nad nowymi typami broni bak 
teriologicznych — rozkręcają 
wyścig zbrojeń na wielką skalę. 
Rozmowy pomiędzy USA 

i ZSRR na temat ich ogranicze- 
nia blokowane są przez „Crui- 
se” i bombę N oraz podobne 
techniczne nowinki. Sytuację 
międzynarodową komplikuje 
fakt, że zanim jeszcze nowe ro 
dzaje niszczycielskiego sprzętu 
wyjdą z fazy niewielkiej ilościo- 
wo produkcji prototypowej, już 
są chętni do ich natychmiasto- 
wego nabycia. Na konferencji 
w Ottawie w czerwcu tego roku 
członkowie państw należących 
do NATO z entuzjazmem przy- 
jęli propozycje wyposażenia 
ich armii w broń ofensywną 
I tylko ambasador Stanów Zje- 
dnoczonych w ONZ, Andrew 
Young, oświadczył publicznie, 
że nie widzi żadnego sensu 
w wydawaniu pieniędzy na za- 
bijanie ludzi. Wypada jedynie 
żałować, że Young nie jest już 
członkiem amerykańskiego 
Kongresu, nie ma więc wpły- 
wu na finansowanie produkcji 

sprzętu wojskowego. 

MAREK ZARĘBSKI 

Fot. Archiwum 
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Podróże, podróże... Co by się na:teń 
temat nie powiedziało, lato sprzyja prze- 
noszeniu się z miejsca na miejsce bar- 
dziej niż inne pory roku. Morze, góry 
i Mazury — albo po prostu małe, nikomu 
nie znane punkty na mapie kraju. Opisu- 
jemy je wytwornie w listach i zwyczajnie, 
na kartkach pocztowych. Kochani, naj- 
drożsi, jest tak i tak, czuję się dobrze, 
a czasem gorzej, podoba mi się tu co 
drugi dzień, co drugi nie... Potem znaczek 
pocztowy, skrzynka. | z głowy... Za- 
mknięte w atramentowym śladzie wido- 
ki okolicy icharaktery poznanych dopiero 
co przyjaciół „od dziecka”, wędrują w po- 
cztowym worku gdzieś w świat. 

Co dla nas? Co dla naszej pamięci? 
Wspomnienia nie da się załatwić zdaw- 


kową  formułką „było wspaniale”. 
Wspomnienie prawdziwe ma treść barw- 
ną i kształt pokrętny. Niepowtarzalne to 
wszystko, bo jak nie ma dwóch takich 
samych brzegów jeziora, nie ma dwóch 
nastrojów identycznych. Jak to złapać za 
rogi, nie pozwolić umknąć? 

Piszcie pamiętniki! Zbierajcie, rysujcie, 
fotografujcie! Byle tak, żeby po miesiącu, 
dwóch, zdania na kartce, zebrane przed- 
mioty, najśmieszniejsze bodaj rysunki, 
czy nieudane fotografie coś znaczyły. 
Otwierały w pamięci maleńką furtkę, 
przez którą w grudniowy wieczór przejść 
można na lipcową plażę, spotkać praw- 
dziwych przyjaciół, wrócić do czegoś, co 
minęło... 


Nie lubimy pisać listów, podejrzliwie 


Twórcze zamiatanie 


patrzymy na przedziwne przedmioty 
skądś tam zwiezione, samo słowo „pa- 
miętnik” budzi popłoch i dwuznaczne 
uśmieszki. A nawet jeżeli już ktoś oddaje 
się tym niepopularnym czynnościom, ro- 
bi to ukradkiem i nigdy tak, jakby mógł 
zrobić najlepiej. Efekt wiadomy: zapis 
pod datą 3 lipca „byłam w kinie” rzeczy- 
wiście nic nie znaczy. Na jakim filmie, 
gdzie i z kim, jak się film podobał? Nic, nie 
ma dalszych informacji, nie ma refleksji. 
Znad morza taszczymy garść muszelek, 
z gór drewnianą ciupagę. Po co u licha tak 
banalnie, skoro wytwórcy tak wszystko 
dokumentnie pomieszali, że ciupagi naj- 
łatwiej kupić w Sopocie, a muszelkowe 
korałe w Szklarskiej Porębie? 

Bywają też i zdjęcia. Na przykład pod 


ogólnym tytułem „moja grupa w plene- 
rze”. Sześciu stoi, czterech klęczy, dwóch 
leży. Albo rysunki „Jasio w kąpieli”. 
Brzeg, woda, jakieś drzewa nad wodą. 
Gdzie Jasio? Nie widać, pływa strzałką. 


Tak uprawianemu pamiętnikarstwu 
i zbieractwu istotnie nie ma sensu po- 
święcać czasu. Na pewno zarobi na tym 
przemysł papierniczy, wytwórcy ołów- 
ków i wywoływacze zdjęć. Pod koniec 
roku zbierze się stosik przedmiotów, któ- 
re nic już nie znaczą, a tylko zabierają 
miejsce w szufladzie. Stara gazeta, kawa- 
łek sznurka i wio — do śmietnika... Najlep- 
sze, co można uczynić... 


A przecież wszystko, co robimy w cza- 
sie wakacyjnych wojaży, co z nich przy- 
wozimy i przechowujemy może być naj- 
prawdziwszą w życiu sztuką. Nie tą mo- 
że, która gości w muzeach i na wysta- 
wach — ale przecież... Bo prawdziwa sztu- 
ka składa się zawsze z trzech elementów: 


nas samych, przedmiotu lub czynności 
i naszego stosunku do tego przedmiotu. 
Najważniejszy jest trzeci element: stosu- 
nek do pisania i zbierania nie może być 
mianowicie obojętny czy nawet średnio- 
obojętny. Jeżeli już coś robić — to z abso- 
lutnym zaangażowaniem, pasją. 

Piszcie więc z pasją pamiętniki, twórz 
cie je w dowolnie wybrany sposób, łapcie 
te rzeczy i chwile, których pozornie zło- 
wić się nie da. Dni mają wówczas inną 
barwę, inny smak, pamięć nie płata figli, 
a siedząc zimą przy piecu można podró- 
żować do miejsc, w których byliśmy la- 
tem. Podróżować w głąb siebie — bo pasja 
daje właśnie tę głębię, w której poruszać 
się można bez znudzenia. 

A tak w ogóle, posługiwanie się miotłą 
również może być sztuką. Byloby machać 
nią nie jak automat, ale jak człowiek, 
który wie co robi... 


SŁAWOMIR MARKOWSKI 
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ą dama Mickiewicza intrygował 

fĄ bardzo fakt, że „ziemia tak długo 
£ chowa martwy szczątek”. Bo czy 
może być coś równie fascynującego 
jak znajdywane do dziś ślady życia 
sprzed milionów lat. Poznając kamien- 
ne skarby warto także spróbować wy- 
szukać skamieliny, inaczej zwane fo- 
syliami Są to szczątki zwierząt i roślin 
z minionych epok. Wprawdzie tymi 
skarbami z przeszłości zajmuje się 
specjalna dziedzina nauki — paleonto- 
logia, ale czy i my nie moglibyśmy się 
pobawić w rozpoznawanie znaków ży- 
cia, które zginęło?! 

Skamieliny — ślady pełzania, 
drążenia; odciski szkieletów, mu- 
szli, pancerzyków owadów za- 
chowane w skałach powstają 
wskutek procesów fosylizacji. 

Polegają one na zastępowaniu ma- 
terii organicznej przez nieorganiczną. 
Procesy te prowadzić mogą do po- 
wstania np. skrzemionkowanych ro- 
ślin lub zwierząt kopalnych. Mogą też 
spowodować całkowite rozpuszczenie 
pierwotnego szkieletu, pozostawiając 
jedynie skalny odcisk. W pewnych wa- 
runkach zmiany w wyniku fosylizacji 


są bardzo nieznaczne. Tak jak szczątki 
mamutów zakonserwowane w zmarz- 
linie na Syberii, czy znalezione na Pod- 
karpaciu w warstwach przesyconych 
solą — iłów, szczątki nosorożca wło- 
chatego zachowane wraz ze skórą 
i częścią narządów wewnętrznych. 

Nie chcę Was zniechęcać, ale sądzę, 
że raczej szczątków zwierząt gigantów 
nie uda Wam się znaleźć. Poszukajcie 
odcisków muszli, owadów, roślin ko- 
palnych i innych śladów życia. 

Na Podlasiu odkryto niedawno wie- 
le skamielin pozostałych po kopal- 
nych głowonogach zwanych amoni- 
tami, o spiralnych, łatwych do rozpo- 
znania muszlach. Szukajcie w odłam- 
kach skał wapiennych w Górach 
Świętokrzyskich, na terenie Jury Kra- 
kowsko-Częstochowskiej i w wieku 
innych rejonach Polski. Jeśli uda 
Wam się połów, spróbujcie sami lub 
wspólnie z kolegami odczytać to, co 
zapisał czas w kamiennej księdze. Po- 
wodzenia w pracy detektywów prze- 
szłości życzy Wam 


Szef GEMMA 
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jeden obok drugiego, poustawiane modele sa- 

molotów — od malutkich wojskowych, poprzez 
średniej wielkości szybowce, do dużych samolotów 
pasażerskich. To kolekcja Jacka i jego taty. Tak na- 
prawdę, większość modeli należy do ojca, który już 
od wielu lat jest zamiłowanym konstruktorem. Częs- 
to zaglądają do niego goście. Większość z nich to 
zapaleni „zbieracze”'. Stąd też długie rozmowy i dys- 
kusje o konstruowaniu samolotów, opowiadanie 
historii z nimi związanych. Rozmowom tym zawsze 


R egał sięga aż pod sufit. Na oszklonych półkach, 


przysłuchiwał się z wielkim zainteresowaniem 
Jacek. 

Jego pierwsze samodzielnie sklejone modele były 
plastykowe. Dosyć proste w konstrukcji, wymagały 
jednak mnóstwa cierpliwości i wiedzy. Nie jest bo- 
wiem obojętne, na jaki kolor pomaluje się np. skrzy- 
dła. Wszystko musi wyglądać tak jak w rzeczywistoś- 
ci. Żeby się tego wszystkiego dowiedzieć, trzeba 
przedtem przeczytać kilka tomów. Na brak książek 
o tej tematyce Jacek nie może narzekać — to również 
hobby taty. 


Jacek Krzyżan jest jedynakiem. Chodzi do VI klasy 
Szkoły Podstawowej nr 7 w Zielonej Górze. Jest 
jednym z najlepszych uczniów w klasie. Mieszka nie 
opodal szkoły, w nowoczesnym wieżowcu, z rodzi- 
cami i babcią. Ta ostatnia lubi sobie czasami pona- 
rzekać: 


— Co my się mamy z tymi naszymi mężczyznami! 
Nic, tylko te samoloty w głowie. Jak nie kleją to 
wycinają, jak nie przybijają to znowu malują. Pani 
spojrzy na tę półkę, baby z dziadem brakuje... 

Ale zaraz potem dodaje pokazując zdjęcie: 

— O, ten tutaj to mój syn, a to Jacek. Wie pani, że 
kilka ich samolotów nawet na wystawę pojechało. 

Wystawę o tematyce lotniczej urządził Aeroklub 
Ziemi Lubuskiej, który obchodził właśnie XX-lecie 
swego istnienia. Jacek poleciał pomagać przy usta- 
wianiu eksponatów. Wtedy pożyczono od niego 
dwa najcenniejsze modele. Po raz pierwszy jego, 
a nie taty! 

Jacka chętnie odwiedzają koledzy z klasy. Znają 
jego „fioła”” i czasami pomagają mu w powiększaniu 
kolekcji. Np. Andrzej przywiózł z Czechosłowacji 
piękny model ŁA-7. To nie jest wcale takie łatwe 
hobby. Trzeba się porządnie nabiegać, żeby zdobyć 
jakiś model. W sklepach pojawiają się one bardzo 
rzadko i w niewielkich ilościach. 

Jacek zna mnóstwo pasjonujących historii doty- 
czących niektórych samolotów. Takich opowieści 
wszyscy chętnie słuchają. Nawet ci, którzy nie zno- 
szą historii. 

Najcenniejszym modelem ze zbiorów Jacka jest 
samolot P-23 „Karaś”. Na takich maszynach latali 
polscy piloci podczas kampanii wrześniowej w 
1939 roku. Nie jest on jeszcze zupełnie gotowy. 
Wymaga kilku przeróbek, po których dopiero będzie 
wyglądał jak ten z 39 r. 

Jacek uważa, że takie hobby wymaga odkonstruk- 
tora wiele cierpliwości, umiejętności, a przede wszy- 
stkim wiedzy historycznej. Nie wystarczą tylko 
sprawne ręce. 


— Są ludzie, którzy zbierając różne rzeczy 
właściwie nic o nich nie wiedzą. Takich na 
pewno nie można nazwać prawdziwymi hob- 
bistami. 


ANNA CHEŃSKĄ 


| 


Opowiadanie wyróżnio- 
ne w Konkursie Literackim 
„Złota Ostroga 77”. 


Nie wiem, naprawdą nie wiem, co sią że mną 
dzieje. Czuję, że muszę się z kimś tym podzielić 
muszę ciągle o tym myśleć i Zawsze 
zwierzałam sią mojej przyjaciółce Ani, ale oraz 
nie mogę! Naprawdę nie mogę! 

Chcąc opisać po kolei wszystkia wydarzenia 
muszę się cofnąć dość daleko w czasie 

Ania kilka razy zwierzała mi się i przedstawiała 
swoje sprawy sercowe. Mówiła, że bardzo lubi 
Pawła i może nawet coś więcej do niego czuje 
Dla mnie nie była to żadna nowina, bo od dawna 
chodzą plotki po całej naszej klasie o cichej 
„miłości” Ani do Pawła i Pawła do Anki. Jednak 
Anka ciągle nie była pewna, czy Paweł naprawdę 
coś do niej czuje. A do tego jeszcze zainteresował 
się Anką Wojtek. Pożyczał jej różne książki, tele 
fonował do niej i widać było, że starał się przeby 
wać w jej towarzystwie. Anka jednak uznawała 
tylko „zaloty” Pawła (zaloty, tzn. uśmiechy Pawła 
do Anki). Chociaż teraz wydaje mi się, że Paweł 
trochę mniej... ale nie wiem 


mówić 


Paweł przyjaźni się z Elką. Ale to tylko kolego- 
wanie się i nic więcej. Zresztą Ela ma swojego 
chłopaka. Właśnie Elka kiedyś mi mówiła, że 
Paweł lubi najbardziej z naszej klasy: Elkę, Ankę 
i... mniel 

Nie chciało mi się w to wierzyć! Że lubi Elkę — 
to wiadomo, Ankę — też wiadomo! Chyba wszy- 
scy chłopcy lubią Anię. Jest bardzo towarzyska, 
ma duże poczucie humoru i wiele innych do- 
brych cech. A do tego jest ładna i zgrabna. 
Świetnie tańczy! Ale ja? 


Najlepiej czuję się sama ze sobą. Bardzo lubię 
być sama w domu. Wtedy długo rozmyślam 
i marzę... Oczywiście lubię też przebywać w to- 
warzystwie, ale raczej nie za:'dużym. Jeśli chodzi 
o życie towarzyskie w naszej klasie, to odgrywam 
(w przeciwieństwie do Anki) raczej małą rolę. 
Anka pod tym względem jest moim kontrastem. 
Może dlatego tak się lubimy? Może jednak Elka 
mówiła prawdę... Paweł nawet często uśmiecha 
się do mnie i zagaduje. Jeżeli „kroi się” jakaś 
zabawa, to zawsze pyta czy na niej będę. Kiedyś 
w szatni zapytał mnie, czy pójdę na prywatkę do 
Michała, a gdy powiedziałam, że nie, był napraw- 
dę zmartwiony. Wtedy uświadomiłam sobie, że 
go bardzo lubię i może nawet... Chciałam tę myśl 
odepchnąć od siebie, ale nie mogłam! Przecież 
Anka go kocha! A on ją... właśnie! Co on czuje? 
Niestety, tego rebusu nie potrafię rozwiązać! 


Kiedy dowiedziałam się, że Ania telefonuje do 
Pawła i zaraz odkłada słuchawkę, tylko po to, 
żeby usłyszeć jego głos, postanowiłam sobie 
koniec! Paweł zostaje dla Ani. Ale... właśnie: 

„Dudni woda dudni 

w cembrowanej studni. 

Zakochać się łatwo, 

odkochać się trudniej” 

Przerabiamy w szkole „Pana Tadeusza” 
W księdze piątej Wojski mówi: „Nigdy we dwóch 
nie strzelać do jednej zwierzyny”. Asesor ułożył 
do tego rym: dziewczyny. Ma rację Wojski i ma 
rację Asesor. Lecz sądzę, że jeszcze gorsza jest 
sytuacja, gdy dwie dziewczyny (i to przyjaciółki) 
„strzelają”” do jednego chłopaka. No, ale trudno! 
Serce nie sługa! 

Dzisiaj jak zwykle wracałam ze szkoły razem 
zAnką 

— Wiesz co — powiedziała nagle. — Mam pe 
wien kłopot... 

— Jaki? 

— Nie wiem kogo bardziej lubię. Czy Pawła, 
czy Wojtka. Zatkało mnie! Anka dawniej nie 
lubiła zbytnio Wojtka, a teraz? 


Wydaje mi się (sądząc po Ance i po mnie), że 
w naszym wieku sprawy sercowe są ogromnie 
chaotyczne i czasami mało od nas zależne. My 
swoje, a serce swoje! No, ale trudno, jakoś się 
przeżyje! 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Z trasy 
lil Rajdu Rowerowego 
„Świata Młodych” 


inęły trzy kolejne crapy. Każdy inny 
M; pełen wrażeń. Pierwszy z Lgoty do 

Koźmic był bardzo urozmaicony. Za: 
czął się tak stromym zjazdem, że niektóre 
hamulce starły się zupełnie. Zjeżdżaliśmy 
w dolinę Wisły. 

Na parkingu za Krzeszowicami rajdowcy 
zawinęli rękawy i uprzątnęli wiatę dla turys- 
tów. Śmieci zostały spalone, a na stołach zna- 
lazły się bukieciki polnych kwiatów. 


Przez cały Kraków eskortowało nas dwóch 
milicjantów. W tym dniu byliśmy sensacją 
krakowskiego rynku. Wokół zaparkowanych 


areszcie z górki 


przed ratuszem rowerów i osinobusu zgroma: 
dziły się tłumy przechodniów. Niektórzy my: 
<leli, że sprzedajemy losy loterii, 


Przed osiemnastą zajechaliśmy do Wielicz- 
ki. Rajdowcy zostawili rowery i na piechotę 
„zaliczyli” ponad 4 kilometry w podziemiach 
kopalni. Następnego dnia dotarliśmy do Lu- 
bomierza. Na biwak dano nam najpiękniejsze 
miejsce na polanie, w zakolu szumiącego poto: 
ku. Zaprzyjaźniliśmy się z uczestnikami z sq- 
siedniej kolonii. Chłopcy przegrali z nimi 
w piłkę nożną 3:5. Przeciwnicy byli w olimpij- 
skiej formie! (ap) 


tygodniu w kolorze niebieskim wy- 
bieraliście przyjaciół fikcyjnych — 
Waszych rówieśników, bohaterów 
książek. Najwięcej głosów otrzymał Timur A 
Gajdara. 


Bronił słabszych, nie pozwalał ich krzyw- 


Czarna flaga dla 
dzikich turystów 


Z szosy zbacza samochód osobowy. Powoli 
wjeżdża do górskiego potoku i... zatrzymuje 
się. Właściciel wychodzi z samochodu i z na 
maszczeniem szoruje swoje konie mechanicz- 
ne. Nie żałuje chemikaliów, przecież to nie 
jego potok! 

W tym czasie rodzina rozpala wielkie ogni» 
sko. Wokoło walają się papierki po cukier- 
kach, kanapkach i innych specjałach. Dzieci 
zachęcone „,przykładem”” rodziców znęcają się 
nad małymi rybkami, które udało im się upo- 
lować. Jedna z dziewczynek zrywa polne kwia- 
ty, które zaraz wyrzuca. Jej brat ćwiczy oko 
rzucając nożem do pobliskich drzew. Ot, icała 
rodzinka w komplecie! 

Piękna jest ziemia sądecka. Jestem nią ocza- 
rowany, lecz to, co zaobserwowałem nie nasu- 
wa wesołych refleksji. 

Waldek Giers 


Kopalnia to 
wielka przygoda! 


"Tak można by sformułować życiorys jedne- 
go z przewodników oprowadzających wyciecz- 
ki w Wieliczce — pana Dębosza. Jest on kie- 


Kwietniowy konkurs „Świata Młodych” 


i Państwowego Zakładu Ubezpieczeń 


rownikiem zakładu przeróbki soli. Oprowa- 
dzanie i opiekę nad wycieczką traktuje jako 
swoje hobby, Już od 16 lat przechodzi przez 
trzy miesiące w roku z trzema wycieczkami 
dziennie czterokilometrową irasę, Ile to razem 
kilometrów? 

Opowiedział nam wiele historii tego obiek- 
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tu, a także przekazał dużo informacji technicz 
nych. Kopalnia ma ogółem 350 kilometrów 
korytarzy, zaspokaja 50 procent krajowego 
zapotrzebowania na sól. Mimo mechanizacji, 
w kopalni pracuje jeszcze jeden koń 

Długie przejścia między kolejnymi salami 
grotami przewodnik urozmaicił anegdotkami, 
może nieco «wawolnymi... ale w mroku nie 
była widać rumieńców. Nie chciał tylko opo: 
wiadać o poprzednich wycieczkach. Pan Dę 
bosz powiedział tylko o napisach na ścianach 
„na każdym slupie nazwisko głupie”. A więc 
wandale, miejcie się z pyszna! 


Mirosław Baranowski 


Fot. K. Adamowski 


ga” - pisze Jola Lewińska, a Wiktor Stem- 
pnik dodaje: „„Chcesz pojechać tam, czy tu 
— ubezpiecz się w PZU!” 

Najlepsze plakaty i hasła wydrukuje i roz- 
powszechni prawdopodobnie PZU - o czym 


„„Z PZU — lecz bez wypadków” rozstrzygnięty! 


dzić. Swoją postawą dawał przykład innym. 
Jego zaletą była umiejętność przebaczania. 
Przebaczył przecież Kwakinowi, najbardziej 
łobuzerskiemu koledze, który w naszych 
oczach przebaczenia na pewno by nie otrzy- 


mał. Potrafił kierować grupą. Starał się być 


z nimi wszędzie tam, gdzie konieczna była ich 


pomoc. 


„Sowy” z Zaklikowa 


Po burzliwej dyskusji postanowiłyśmy wy- 
Nemeczka 
z „Chłopców z Placu Broni” Molnara. To chło- 
piec w naszym wieku, wesoły, przyjacielsko 
nastawiony dó świata. Wrażliwy na cudzą 


brać naszym przyjacielem 


krzywdę. Jego koledzy w każdej sytuacji mogli 
na nim polegać. Dla dobra sprawy gotowy był 
oddać swoje zdrowie i życie. 

„Ośmiorniczki”” z Wągrowca 


Naszym przyjacielem został Tomek Sawyer 


który zdobył III nagrodę 


z książki Marka Twaina. Bardzo nam się podo- 
bały przygody, które przeżył. Chcielibyśmy, 


by nasze wakacje też były pełne wrażeń. 


„Poszukiwacze przygód” ze Stawiszyna 


Wybraliśmy bohatera opowiadania Amicisa 
„Mały pisarczyk z Florencji”. Julek, kilkunas- 
toletni chłopak jest mądry, pracowity i wy- 
trwały. Rozumie położenie swojej rodziny, 


pomaga jak może swojemu ojcu. 


„Stokrotki” z Krzczonowa 


Przyjacielem naszego zastępu jest Mary 
Lennox z książki „Tajemniczy ogród”. Mary na 
początku była niedobrą, kapryśną dziewczy- 
pokochała ludzi i zwie- 
rzęta. Dzięki niej kuzyn Colin wraca do zdro- 
wia, a zawsze smutny wuj robi się wesoły 


ną, ale się zmieniła 


i szczęśliwy. 


„Włóczykije” z Terespola 


Wybraliśmy na przyjaciela Dicka Sanda 
z „Piętnastoletniego kapitana” Vernego. 
Chłopiec ten imponuje nam bystrością umy- 
słu, umiejętnością radzenia sobie w różnych 
(czasem trudnych) sytuacjach. Poza tym ma 
pogodne usposobienie i umie żeglować. Gdy- 
by Dick spotkał się z nami, stworzylibyśmy 


fajną paczkę. 


„Włóczykije” z Białych Szczepanowic 


Jeden z trzech projektów plakatów Marka Szypułki, 


'Na konkurs ogłoszony w 48 numerze 
„SM” napłynęło 2451 prac z całego kraju. 
Haseł otrzymaliśmy mniej niż plakatów, 
toteż sąd konkursowy postanowił przyznać 
więcej nagród autorom plakatów niż haseł. 
Większość prac plastycznych nie była, nie- 
stety, prawdziwymi plakatami — były to 
raczej obrazki, często bardzo ładne, lecz nie 
odpowiadające warunkom konkursu. Były 
też prace zaprojektowane poprawnie, ale nie 
oparte na dobrym pomyśle; ich autorzy nie 
wykazali inwencji, którą najwyżej ceniło 
jury. Podobnie małą pomysłowość wykazali 
twórcy większości haseł. Jury postanowiło 
więc zmniejszyć zapowiadaną liczbę głów- 
nych nagród i między wszystkich uczestni- 
ków konkursu rozlosować więcej nagród 
pocieszenia. 

Nie znaczy to jednak, że zabrakło prac 
prawdziwie dobrych. Przewodniczący sądu 
konkursowego — pan Szymon Kobyliński 
był aż zaskoczony pomysłowością niektó- 
rych autorów, którzy choć nie zawsze potra- 
fili najlepiej przenieść swój zamysł na pa- 
pier, to przecież swe umiejętności jeszcze 
rozwiną... 

Zdjęcia kilku nagrodzonych plakatów 
obejrzeć możecie obok, a oto niektóre wy- 
brane przez jury hasła: 

„Choć jesteś ubezpieczony, wędruj dro- 
gą z lewej strony” — przypomina Mira Na- 
hotko. „Złe to mniemanie: mnie nic się nie 
stanie” — przestrzega Wiesław Drozd. 
„„Kierowcom pomaga przechodniów uwa- 


Was oczywiście zaraz zawiadomimy. 

Czas wymienić wszystkich nagrodzo- 
nych. Jury w składzie: Szymon Kobyliński 
— przewodniczący; Jerzy Majka — red. na- 
czelny „ŚM”, Ryszard Szczepaniak i Jan 
Tołoczko — przedstawiciele Centrali PZU, 
Juliusz Gostkowski — sekretarz, rozdzieliło 
nśgrody w sposób następujący: 
Nagrody za hasła: 

Il nagrodę —  Wiesławowi Drozdowi 
z Głogowa 

II nagrodę — Mirze Nahotko z Krakowa 

III nagrodę — Jolancie Lewińskiej z Kielc 
Wszystkie te trzy osoby otrzymują bony 
towarowe w wysokości 3000 zł. 

Ponadto przyznano trzy równorzędne wy- 
różnienia — bony towarowe wartości tysią- 
ca złotych następującym autorom haseł: 
Wiktorowi Stempnikowi z Nowej Rudy, 
Andrzejowi Łąckowskiemu z Lubawy, 
Wiesławowi Łazarzowi z Maroszowic. 
Nagrody za plakaty -przy- 
znano: 

I nagrodę — Jackowi Stępniowi z Bytomia, 
II nagrodę — Dorocie Palka z Nowego Targu 
III nagrodę — Markowi Szypułce z Bytomia 
Wszystkie te trzy osoby otrzymują bony 
towarowe wartości 3000 złotych. 

IV nagrodę — Januszowi Piwowarskiernu 
z Bytomia 

V nagrodę — Marii Dąbrowskiej z Lima- 
nowej 

VI nagrodę — Lesławowi. Pojaskowi 
z Miastka 

Te osoby otrzymują bony towarowe wartoś- 
ci 2500 złotych. 

Ponadto przyznano 5 równoległych wy- 
różnień — bonów towarów wartości tysiąca 
złotych następującym autorom plakatów: 
Marcinowi Rygol z Bytomia, Barbarze Gołę- 
biowskiej z Nowego Targu, Dorocie Janusik 
z Olsztyna, Annie Błażej z Rzeszowa, Jolan- 
cie-Bogiel z Warszawy. 

W konkursie brały też udział pracownie 


plastyczne, świetlice i szkoły. Przyznano 
więc nagrody dla instruktorów, pod których 
kierunkiem powstawały prace. Otrzymują 


je: 
I nagrodę — bon towarowy wartości 2.560) zł. 

nauczyciel wychowania plastycznego klasy 
Ia TV Liceum Ogólnokształcącego im. B. 

Chrobrego w Bytomiu. 

II nagrodę — bon towarowy wartości 2000 zł 
instruktorka Helena Maniecka z Miejskiego 
Ośrodka Kulrury w Nowym Targu, 

III nagrodę — bon towarowy wartości 1.500 
zł, nauczycielka Maria Biernat ze Szkoły 
Podstawowej nr | im. Maru Konopnickiej 
z Limanowej. 


Ponadto przyznano wyróżnierue - bon 
towarowy wartości tysiąca złotych — instruk 
torowi Eleonorze Pośrednik z Młodzieżowe 
go Domu Kultury „Muranów” w War 
szawie. 

A oto lista osób, które wylosowały na- 
grody pocieszenia — są to bony wartości 300 
zł. 

Marek Malanowski z pracowni Młodzieżo- 
wego Domu Kultury „„Muranów” w War- 
szawie, Dariusz Kantor z Bytomia, Graży- 
na Klepek z Goczałkowic-Zdroju, Paweł 
Jeziorek z Ostrzeszowa, Iwona Rożek z Piły, 
Elżbieta Łączyńska z Nidzicy, Renata Bała- 
bajska z Buska-Zdroju, Grzegorz Za 
mbrzycki ze Świdwin, Dariusz Pszczółkow- 
ski z Tomaszowa Mazowieckiego, Elżbieta 
Kałuża z Kędzierzyna, Grażyna Miry z Kab 

sza Pomorskiego, Piotr Dobrzański z Pozna 
nia, Waldemar Dąbrowski z Warszawy 

Urszula Sieńczak z Połecznicy, Zbigniew 
Porowski z Hajnówki, Agata Bednarczyk 
z Bielska-Białej, Marek Ryman z Elbląga. 
Krzysztof Chojecki z Włocławka, Beata Ja 
nus z Bytomia. 

Postanowiliśmy wysłać Wam bony towa- 
rowe, za które sami będziecie mogli kupić 
radia, adaptery, rowery, piłki itp.... W ten 
sposób unikniemy uszczęśliwienia kogoś 
czymś, co już ma. Wszystkie nagrody prze- 
ślemy pocztą. (jug) > 

Fot. K. Adamowski 


Sąd konkursowy, któremu przewodniczył pan Szymon Kobyliński miał niełatwe Plakat Jacka Stępnia, który zdobył I nagrodę _ Plakat Doroty Palka wyróżniony II nagrodą 
zadanie 


Lubelskiej Ko-- 


dy;Chorągwii ZHP została zorganizo- 
vana w ubiegłym roku przy współudziale 
Wschodniej Dyrekcji Kolei Państwowych. 
Podczas tegorocznych wakacji około 1000 
harcerzy zgrupowanych w dwóch bazach 
w Zwierzyńcu i Hucie Podgórnej pracuje 
przy budowie linii kolejowej Hrubieszów — 
Huta Katowice 
W tym roku po raz pierwszy do operacji 
„Magistrala” włączyli się również harcerze 
z zamojskiej Komendy ChorągwiiZKE,, któ- 
rzy pracują w Bortatyczach 


Harcerzy przy pracy podglądał w obidkey: : 


wie nasz fotoreporter JACEK ŁOPUSZYN- 
SKI. (dz) 


Chuligani 


Zniszc: 


Ostatnie dni obozu są najsmutniejsze — nikt nie chce 
wracać do domu z perspektywą, że na następny obóz 
trzeba czekać cały rok. Strasznie długo! I kto wie, czy 
ten przyszłoroczny będzie taki jak ten. Na przykład 
ostatnie ognisko. Wiał wiatr i iskrami sypało na prawo 
i na lewo. Do wody wpadały niektóre — bo nasze ogniska 
są nad brzegiem jeziora — i to było takie... romantyczne. 
Coraz częściej łapię się na tym, że jakaś taka romantycz- 
na się zrobiłam. Nad kwiatkami się rozczulam, nad 
zachodem słońca, nad tymi iskrami w jeziorze... 

Trochę mi wstyd, bo ambicje mam takie pt. „azymut 
— twardy człowiek”, ale co tam! Te kwiatki były napraw- 
dę śliczne. Rumianki, chabry, dwa czerwone maki i jesz- 
cze takie coś lekko liliowe, co nie wiem jak się nazywa. 
Krzysiek ułożył je w buikiet poprzeplatany kłosami żyta, 
które łaskotały w podbródek. Bo od Krzyśka dostałam te 
kwiaty. Na moje imieniny. A 


Zachód słońca był imponujący. Kula taka wielka 
i purpurowa, która — hyc i dała nurka pod wodę. 
Staliśmy wtedy z Krzyśkiem na pomoście, mieliśmy 
sprawdzać przymocowanie łódek, ale kto by łódki 
sprawdzał, gdy słońce nurkuje! Więc się na to słońce 
gapiliśmy. I było tak... No, sama nie wiem, jak to 
wyrazić! )-5 

Jestem zaniepokojona wyraźnie. Ciągle tylko Krzy- 
siek, Krzysiek, Krzysiek... prawie że nie jestem w stanie 
0 niczym innym myśleć, Oj, Anka, niedobrze! Wpadłaś! 
To nie ja to z tym wpadnięciem wymyśliłam, do głowy 
by mi nie przyszło, ale Ulka. Ona twierdzi, że Krzysiek 
za mną łazii oczy ma cielęce, a ja też podobnie jakion- 
zgłupiałam. 

Hm, zgłupiałam?| Czy to naprawdę dowód głupoty, że 
jakiś chłopak bardziej mi się od innych podoba? A czy 
fakt, że ja mu się podobam, znaczy, że on jest głupi? 


: : BC Glo FE a 1 
Powiedziałabym raczej — zostało mi mimo romantyzmu © 
trochę tej pewności siebie — ża ma... dobry gust! Ha! 

_ Niemniej jednak wcale nie jestem pewna, czy chciała- 
bym być zakochana. Wiem jak to jest, mam przecież 
oczy — nie ma czasu dla przyjaciółek, dla domu, nie ma 
kiedy się uczyć... Same spacery, wzdychania... A prze- 
cież to już będzie ósma klasa i bimbać sobie nie należy. 
Tak podpowiada mi mój głos rozsądku, Ale mam jeszcze 
jakiś drugi głos — czyżbym byla brzuchomówcą?| - który 
podpowiada mi, że co tam się przejmować! —, 

Bo w ogóle, to rzeczywiście jest dobrze. Ba, powie- 
dzialabym, że bardziej niź dobrze — wspaniale! Tylko ja 
taka jestem .,,psuja” i ciągle szukam dziury w całym. 
Ale... jakoś na razie nie mogę jej znaleźć. Dobrze to czy 
źle, sama nie wiem! Chciałabym... Czy ja zresztą wiem, 
czego bym chciała... - ; 


Na kwieckiej estradzie trwa koncert, przeglad piosenek z tasmofeki Roz 


HMtcerskiej 


KTO JEST KTO...? 


rg espoły instrumentalne. Divertimento 
P4Ę Włocławka, Flety Proste z Tarkówki, 
Cytry z Gdańska, Akordeoniści z Radomia, 
Mandoliniści z Drawska i Tel z Gorzowa 
Wielkopolskiego, Najlepsze: Divertimento - 
dobrzy instrumentaliści, właściwy repertuar, 
Akordeoniści — opanowanie instrumentów, 
ciekawe opracowania. Mówi Tadeusz Prejzner 

kierownik warsztatu: „„Zwracaliśmy przede 
wszystkim uwagę na strojenie instrumentów, 
z czym niektóre zespoły nie mogły sobie pora- 
dzić. Dodać muszę, gwoli usprawiedliwienia, 
że np. flety proste nie stroją same w sobie, 
podobnie mandoliny i gitary w progach, Oka- 
zało się także, że instruktorzy nie radzą sobie 
z dyrygowaniem. Zorganizowaliśmy więc 
czterogodzinne seminarium składające się 
z części teoretycznej i praktycznej. Prowadzili 
je Jadwiga Gałęska i Jan Holc...” 

Zespoły wokalne. Ponad dziesięć. Najlep- 
sze: „Tak trzymaj” z Gdańska, „Triolki” 
z Cienina Kościelnego. ,,Bez nazwy” z Kosza- 
lina, „Erato”” z Żyrardowa, „„Uśmiech” z Ką- 
tów Wrocławskich 

Erato: Jesteśmy uczennicami Liceum Ogól- 
nokszrałcącego nr 63 w Żyrardowie. Pracuje- 
my bez instruktora. Funkcję tę pełni Marek — 
kompozytor, akompaniator i korepetytor 
w jednej osobie, uczeń szkoły muzycznej. 
Nazwę wzięłyśmy od muzy muzyki i poczji 
miłosnej. Zespół powstał w grudniu ubiegłego 
roku z dwóch grup, kiedyś rywalizujących ze 
sobą. Brałyśmy udział w eliminacjach Fesuwa- 
lu Piosenki Radzieckiej — zdobyłyśmy wyróż- 
nienie. Zajęłyśmy także pierwsze miejsce w eli- 
minacjach wojewódzkich piosenki harcer- 
skiej, ale do Siedlec nikt nas nie zaprosił 
Oprócz Marka jeszcze dwie koleżanki jeżdżą 
codziennie do Warszawy za zajęcia do szkoły 
muzycznej. Dobrze nam razem, zaczęłyśmy 
śpiewać dlatego, że się przyjaźniłyśmy.. 

Triolki: Zespół istnieje dziewięć lat przy 
szkole podstawowej, która liczy niespełna 
dwieście dzieci. W tym składzie zajęłyśmy 
pierwsze miejsce w eliminacjach wojewódz- 
kich Fesuwalu Piosenki Radzieckiej. Wszyst- 
kie śpiewamy w chórze szkolnym 

Tak trzymaj: Do harcerstwa należę od IV 
klasy szkoły podstawowej. Zawsze lubiłem 
śpiewać, grać na gitarze. Skończyłem podsta- 
wową szkołę muzyczną. Kiedy nadarzyła się 
skazja zorganizowania zespołu, chętnie podją- 
łem się tego zadania. Nie myśleliśmy począt- 


kowo o występach, festiwalach. Śpiewaliśmy 
dla siebie: na zbiórkach, przy ognisku, ale... 
trafiliśmy do Siedlec. Właśnie z Siedlec wróci- 
liśmy jako zespół ,,Tak trzymaj”. Po wykona- 
niu trzech piosenek, jeden z jurorów powie- 
dział, że nie ma uwag, tak trzymaj... Skąd 


dzwonki? Nasza szczepowa zbiera dzwonki 
poprosiła więc Andrzeja Starca, kolegę, który 
pisze dla nas piosenki, aby wykorzystał w ja- 
kiejś kompozycji dzwonki — i tak powstał 
„„Koncert na małych dzwonkach”... 

Zespoły wokalno-instrumentalne. Najlep- 
sze: „,lmo pectore” z Bydgoszczy, ,, Wartaki” 
z Koła, „„Faya” z Otwocka. „Grupa 3” ze 
Słupska. Mówi Marek Wieroński — kierownik 
warsztatu: ,,Te cztery zespoły zdecydowanie 
górowały nad pozostałymi. Bydgoszczanie: za- 
uroczeni współczesną liryką, czują te wiersze, 
rozumieją, są oryginalni w sposobie ich prze- 
kazywania, potrafią bronić swoich koncepcji 
interpretacyjnych. Brakowało w tym roku ty- 
powych zespołów wokalno-instrumentalnych 
z sekcją rytmiczną i chórkiem, dominowała zaś 
modna obecnie poezja śpiewana. Smutku 
w tym było wiele, szarość i czerń dominowały, 


celebracja absolutna... A dlaczego? Chciałem 
pokazać tym młodym ludziom, że poezję moż- 
na, a niekiedy trzeba nawet Śpiewać inaczej, 
stąd pomysł rytmicznej, ekspresyjnej aranżacji 
trzech utworów, zrobionych i nagranych przez 
najlepsze zespoły nie tylko z mojego warsz- 
tatu.” 

Faya: Jesteśmy uczniami Technikum Nu- 
kleonicznego w Otwocku. Założyciela zespołu 
nie ma, założyliśmy się razem, a m przy- 
padkowym zostałem ja, czyli Wiesiek. A było 
tak: kiedyś wezwano szefa zespołu na zebra- 
nie, ja akurat byłem pod ręką, więc poszedłem 
i tak już zostało. Zadebiutowaliśmy 6 maja na 
festiwalu piosenki turystycznej. Faya to przy- 
domek kolegi. Mamy dwie swoje piosenki 
i dosyć dużo przywiezionych z różnych im- 
prez. Rzetelnie opracowanych — chyba dwa- 
dzieścia. Najwięcej turystycznych, harcer- 
skich, ostatnio zainteresowaliśmy się poezją 
Harasymowiczem, Baczyńskim... 

Chóry. ,,Słowiki tatrzańskie” z Zakopane- 
go: 60 osób po mutacji - możność wykonywa- 
nia układów czterogłosowych. ,,Schola Canto- 
rum” z Poznania: poprawna emisja, repertuar 
— muzyka dawna i drobne formy wokalno-ins- 
trumentalne. Chór dziewczęcy ze Szprotawy: 
koniecznie chciały być gawędopodobne, na 
szczęście udało się je przekonać, że powinny 
śpiewać klasyczne pieśni chóralne, nie stroniąc 
oczywiście od piosenek harcerskich i turysty- 
cznych. Mówi Jan Holc — kierownik warszta- 


IELC 


tu: „„Chórałny alfabet czyli emisja — z tym było 
najgorzej, np. „„Słowiki tatrzańskie” głosy ma- 
ją olbrzymie, tylko niewłaściwie ustawione. 
Dalej — dyrygowanie... Chór jest instrumen- 
tem bardzo wymagającym; trzeba umieć czy- 
telnie pokazać wejścia poszczególnym głosom, 
zasugerować ruchami rąk właściwą dynamikę 
itp. Tego albo trzeba się nauczyć, albo zrezy- 
gnować z prowadzenia zespołu. Seminarium 
dla dyrygentów było konieczne, przydałoby 
się zaplanować jeszcze kilka w ciągu roku...” 

Zespoły ludowe, piosenki i ruchu, orkie- 
stry dęte... 


CI WSPANIALI 


INSTRUKTORZY 


Świetni fachowcy, urodzeni pedagodzy 
(tak, tak, to prawda), potrafiący i lubiący 


pracować z młodzieżą. Weterani — Jan Hole, 
Tadeusz Prejzner, Jerzy Niedźwiecki (poła- 
mało go w tym roku, ale z Kielc nie wyjechał), 
Marek Wieroński i debiutanci — Andrzej $o- 
bieski i Bożysława Kapica. Ci ostatni radzili 
sobie znakomicie. Trzeba zrobić wszystko, 
aby ściągnąć ich do Kielc-w roku przyszłym. 
Nie było na IV festiwalu wielkich nazwisk no 
i bardzo dobrze, bo na tej imprezie trzeba 
przede wszystkim rzetelnie pracować. Na 
szczęście nie powtórzyła się historia z roku 
ubiegłego, kiedy to członkowie sławnego ze- 
społu, zaangażowani jako instruktorzy, ćwi- 
czyli swój repertuar. 


REPE AR 


Danuta Głuszek, niestrudzona popularyza 
torka wszystkiego co harcerskie, jak zwykle 
nagrywała zespoły. Na zakończenie festiwalu 
przygotowała prezenty: taśmy z dwudziesto- 
ma najlepszymi piosenkami. Na pewno zadba 
0 to, aby wydano je drukiem i będzie populary 
zować w swoim krolestwie, czyli Rozgłośni 
Harcerskiej, gdzie uruchomiła już kopiarnię; 
utrwalone na taśmie magnetofonowej utwory 
przekazuje hufcom, drużynom, zespołom, 
bezpłatnie oczywiście, pod jednym tylko wa- 
runkiem: muszą dostarczyć .w zamian czystą 
taśmę. Myślę, że na kolejnym festiwalu poja- 
wią się także piosenki z organizowanego co 
roku przez Główną Kwaterę ZHP, Ministers- 
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two Oświaty i Wychowania, i Naczelną Redak- 
cję Programów dla Dzieci i Młodzieży Polskie- 
go Radia konkursu na piosenkę dla dzieci 
i młodzieży, jako że nawiązano już kontakt 
z TONPRESS-em, który będzie wydawał naj- 
ciekawsze pozycje na płytach i pocztówkach. 


WARSZTATY - 
NAJWAŻNIEJSZE! 


Przez trzy lata cieszyliśmy się, że warsztaty 
w ogóle są, teraz trzeba pomyśleć jak je udo- 
skonalić. Czas najwyższy! Zacznę od selekcji 
zespołów... Podobno w tym roku odbywała się 
inaczej niż w latach poprzednich. Zorganizo- 
wano giełdę dla przedstawicieli 300 zespołów, 
pragnących wziąć udział w festiwalu. Kwalifi- 
kowano na podstawie nagrań, zdjęć, dorobku 
artystycznego. No i sprzedający przechytrzy 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


kupujących (kochani kierownicy warsztatów — 
trzeba się było targować!). Na przykład wśród 
zespołów wokalno-instrumentalnych cztery 
były dobre tyleż samo „takich sobie” i kilka (!) 
mających w swoim repertuarze tylko dwie 
piosenki (!), wykonywane w dodatku dopraw- 
dy tragicznie. Dalej. Wydaje mi się, że in- 
struktorzy angażowani do Kielc powinni po- 
znać swoich podopiecznych co najmniej na 
tydzień przed rozpoczęciem warsztatów. Moż- 
na wtedy spokojnie zastanowić się nad konce- 
pcją prowadzenia zajęć. A tak, warsztaty, 
wizytówka festiwalu, tak naprawdę trwały 
zaledwie kilka dni. 


Co mogli, co zdążyli zrobić instruktorzy? 
Przesłuchali zespoły, bo przecież ich nie znali, 
zwrócili uwagę na wadliwą emisję, złą dykcję 
1... zaczęło się koncertowe szaleństwo, wyry- 
wanie sobie zespołów przez reżyserów, próby, 
nagrania. I kiedy instruktorom pozwolono 
wreszcie dalej pracować, musieli zaczynać od 
początku. Wiem — koncerty są potrzebne, ale 
czy nie należałoby ich zaplanować po warszta- 
tach, które powinny stanowić zamkniętą 
całość, przemyślaną od początku do 
końca pod względem organizacyjnym 
i dydaktycznym? Chyba warto się nad tym 
zastanowić, jeśli oczywiście zakładamy, że 
„„warsztaty są podstawową platformą działania 
Harcerskiego Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej”. 


Żeby nie było nieporozumień; autor tego 
artykułu należy do licznej zapewne grupy ad- 
miratorów festiwalu, uważa go za najlepszy 
i najciekawszy w tym kraju, rad by jednak 
widzieć go jeszcze lepszym i jeszcze ciekaw- 
szym. 


Z. Reszka 
Zdjęcia A. Piekarski 
(kolor) 


Figiel z zapałkami: rozwiąza- 
nie na rysunku. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Anka powiedziąła, że jak się zde 
cyduje, to zadzwoni do mnie. Nie 
mogę się doczekać, a zarazem boję 
się tego telefonu. 

Ania zadzwoniła po pewnym 
czasie. 

— Cześć, Ewal Mówi Ania, 
Wiesz, dzwonił do mnie Wojtek 
i proponował mi bilety do kina. 
| wiesz, zgodziłam się. Powiedział, 
że mogę iść z jakąś koleżanką i on 
też weźmie kolegę. Ewka; pój- 
dziesz?| 


Al 
R 
Ż DY 
IŻ 


Oto szość trójkątów równobocznych, ułożonych 
w formę szościoboku foremnego. Zadanie polega na 
tym, by przestawić tylko cztory zapałki i uzyskać trzy 
trójkąty równoboczne. Pamiętajcie — muszą być uży 
te wszystkie zapałki; nie wolno ich łamać, nakładać 
jednych na drugie, dzielić ani nie stosować żadnych 
niedozwolonych sztuczek. A toraz do roboty! 


Te słonie wyraźnie 
boją się czegoś, Aby 
się dowiedzieć, 
w czym tkwi tajemni- * 
ca, trzeba wziąć do 
ręki ołówek lub dłu- 
gopis i starannie po- 
łączyć liniami prosty- 
mi kolejne punkty 
oznaczone liczbami 
od 1 do 64. Wtedy 
wszystko stanie się 


Dzisiaj zalecam wszystkim do rozwiązania liczbowy ma- 
raton. Taka lamigłówka matematyczna, to doskonały tre- 
ning logicznego myślenia. Rzecz szczególnie ważna w cza- 

sie wakacji. 

Cieszy mnie, ze moi wypróbowani przyjaciele abrakadabryści organizują w czasie wakacji -— 
na obozach i w letnich bazach - turnieje gier | zadań zamieszczanych w Abrakadabrze. 
Postaram się w tym okresie zamieszczać takie zadania, lamigłówki, zagadki | sztuczki, które 
będzie można właśnie w takich celach wykorzystać, 

Klaniam się tymczasem moją czarodziejską czapką. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Oto prawdziwy liczbowy maraton. Pozwoli on na 
sprawdzenie, w jakim stanie są w czasie wakacji Twoje 
umiejętności i uzdolnienia matematyczne. Przetestuj 
siebie! W ciągu 15 minut oblicz i wpisz odpowiednie 
liczby w miejsca obwiedzione czerwoną kreską. Pa- 
miętaj, że każdym z podanych pięciu zadań naszego 
dzisiejszego maratonu rządzi inna zasada, musisz ją 
najpierw odnaleźć przez porównywanie różnych kom- 
binacji zaprezentowanych w zadaniach układów liczb. 
Jeśli uda ci cię wykonać wszystkie zadania maratonu 
w ciągu 10 minut lub poniżej tego czasu, możesz 
uważać się za człowieka w pełni logiczno-matematycz- 


— Nie wiem... ale... 

— Ewal Proszę cię! Chodźz namil 

— Postaram się, ale Anka, kogo 
wybrałaś? 

— ..Chyba jednak... Wojtka... 
Tak! Wojtka! 

— To fajniel 

— Ja też tak myślę! Ale pal Ma- 
ma mnie woła. 

— Pal 


No tak, Anka wybrała Wojtka. 
Więc Anka z głowy. Został teraz 
Paweł. Kogo on wybierze? Co zro- 
bi, jak się dowie o decyzji Anki?. 

Nagle zadzwonił telefon. 

- Cześć, Ewa! Tu mówi Elka. 

- Cześć! 

— Wiesz, mam piorunującą wia- 
domość! Paweł buja się w tobiel 

- Coll! 

— Pstrol Nie wiedział kogo wy- 
brać — czy Ankę, czy ciebie. Ale 


teraz się zdecydował. Woli ciebie! 

- Ewal 

- Ewkal Jesteś jeszcze, czy już 
zemdlałaś?|! 

- Jestem... ale... 

—- Stara! Nie ma żadnego alel 
Cześć. Trzymaj się! 

— Cześć... 


Podobam się Pawłowi!!! Paweł 
buja się we mniel Och! Jak to do- 
daje wiary w siebie. Poczucia włas- 
nej wartości! 

Siedziałam przez jakiś czas nie- 
przytomna. Dopiero później przy- 
pomniałam sobie, że trzymam słu- 
chawkę, która buczy niemiłosier- 
nie, jakby wyśmiewała się ze mnie. 
Rzuciłam ją ze złością na widełki. 


Ale zaraz uśmiechnęłam się do niej 
przepraszająco. Wszystko dookoła 
było zmienione, takie ładne iweso- 
łe! Ja też byłam zmienional Cała 
w skowronkachl 


Maria Łukaszewicz 


Dokończenie ze str. 8 


Obecnie jest chyba jeszcze do nabycia w księ- 
garniach „Trzynaste piórko Eufemii" stustronico- 
wa książka-komiks z ilustracjami Grażyny Dłuż- 
niewskiej. Grażyna Dłużniewska ilustrowała też 
„Antycyponka” i mającą się ukazać w październi- 
ku moją powieść sensacyjną pod tytułem „Tajem- 
nica szyfru Marabuta”. 

Dlaczego dla dzieci? 

— Moja mama jest nauczycielką (ostatnio także 
autorką — po stwierdzeniu, że syn pisze; doszła do 
wniosku, iż widocznie to nie taka wielka sztuka 
i sama napisała niewielką książeczkę pt. „Dziś 
nazywam się”) więc właściwie nigdy nie przesta- 
lem spotykać się, rozmawiać i pracować z mło- 
dzieżą. Szczerze mówiąc, nawet się trochę wsty- 
dzę tego swojego „belferskiego” zacięcia, ale 
uważam, że młodość ma dwie interesujące cechy: 
agresywność i okrucieństwo. Czynią one czytelni- 
ka młodego trudnym, bezlitosnym krytykiem 
i ciekawym przeciwnikiem. Piszę więc dla tego 


czytelnika trochę, żeby mu się przeciwstawić, 
trochę, żeby z niego zakpić, (tak!) a trochę, żeby 
mu uświadomić, że są gry, gdzie siła przegrywa — 
gry wyobraźni. Jak widać, książki swoje uważam 
za rodzaj zabawy. Dlatego żałuję, że nie można 
wPolsce (z przyczyn technicznych) wydawać ksią- 
żek w kształcie koła lub elipsy, książek z taśmami 
magnetycznymi, filmowymi, slajdami, a wydanie 


książki z płytą stanowi skomplikowane i rzadko 
podejmowane przedsięwzięcie. 


Czym się zajmuję poza tym? 

— Z zawodu jestem reżyserem. Trzeciego paź- 
dziernika w teatrze poniedziałkowym TV będzie 
można obejrzeć sztuką Michała Bułhakowa pt. 
„Ostatnie dni'* w mojej reżyserii. W Studiu Minia- 
tur Filmowych w Warszawie realizuję wraz z Gra- 
żyną Dłużniewską dziesięcioodcinkowy serial - 
filmy rysunkowe na podstawie powieści „Tajem- 
nica szyfru Marabuta”. Mamy nadzieję, że w su- 
mie z tych odcinków złożymy długometrażowy 


film fabularny. 


zrozumiałe. 


dgadnij 19 wyrazów o podanych znaczeniach, 

zastąp liczby literami, a te z kolei przenieś do 
odpowiednich kratek diagramu. Rzędami pozio- 
mymi odczytaj rozwiązanie — fragment wiersza 
K.I. Gałczyńskiego. Jeden wężyk oznacza koniec 
wyrazu, dwa — koniec zdania. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie pre- 
miowane nr 146”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) zboże na powiece = 19 — 81 — 36 — 42 — 86 — 56— 
137 — 73; 2) podporządkowanie się przepisom, 
rygor = 10-32-9527 -44-139—48—120-4— 
20; 3) kamień, którym nasi przodkowie rozniecali 
ogień = 15 — 58 — 31 - 17—29—116—85— 125; 4) 
fotografia = 45 — 43 — 25 — 100 — 74 — 128 — 24; 5) 
rolnicze to np. motyka, pług = 16-34—101-75— 
5-97 68 — 60 — 47; 6) mąż i żona = 11-3-111- 
82 — 57 — 62 — 79- 2 — 107 — 49; 7) towarzyszy jej 
grzmot = 117 - 77 —7 -98—78—92—91-40—84— 
124; 8) lek przeczyszczający = 104- 12—87- 122— 


nej kondycji. 


93 — 66; 9) wyprawianie kogoś w drogę = 39-76— 
126 — 118 —6 — 110 — 50 — 23 — 106; 10) kierujący 
orkiestrą, kapelmistrz = 67 — 28 — 138 — 83 — 123— 
70 - 35-129; 11) ilość bydła = 8 — 64 — 38 — 119— 
102-22-99 113; 12) obchodzisz raz w roku, ale 
nie urodziny = 37 — 13 — 46 — 133 -108- 136-131 
— 94; 13) Jacek z „„Pana Tadeusza” = 1 -9—63— 
112-80- 134-130; 14) wierzchni surój kobiecy = 
55 — 30 — 114 — 140 — 54 — 88; 15) scyzoryk 
z drewnianym trzonkiem = 2] — 14 — 105 — 141 — 
127; 16) rośnie na drożdżach = 121 — 109-72—26 
— 71 -52; 17) budka z gazetami = 33 — 69 — 51 -65 
- 115; 18) grupa uli = 59 — 41 — 135 — 132 — 61 — 
53 — 142; 19) załamanie krawędzi = 103 -96-89— 
90 — 18. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 141 b 
Z 79 NUMERU „„ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 2.07.1977 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Wytrwała praca pokona wszyst- 
ko. Bony książkowe wylosowali: Andrzej Bzdęga — Bol- 
ków, Dorota Jakubów — Przemyśl, Rafał Kaczmarek — 
Poznań, Robert Sikorski — Warszawa, Marek Skowroński 
- Pleszew, Anna Strzelec — Sosnowiec, Przemysław Szum 
— Siemiatycze, Roman Wyleżych — Racibórz, Andrzej 
Zarzecki — Grajewo, Katarzyna Żebrowska - Zakrzówek. 


Na zdjęciu jest moja Mama i ja 


— Szef zespołu filmowego „X” Andrzej Wajda 
zamówił u mnie scenariusz filmu na podstawie 


* książki, której druk w „Świecie Młodych” właśnie 


dobiegł końca... Jestem bardzo ciekawy, jaki film 
wyjdzie z „Syntezy”. Marzy mi się coś pięknego... 

Czy wierzę w taką przyszłość, jaką opisałem 
w „Syntezie”? 

— Wierzę w trwałość i podobieństwo pewnych 
zjawisk kulturowych. Szczerze mówiąc, obawiam 
się, że dziennikarze i aktorki będą kropkawkrop- 
kę tacy jak ich opisałem... Nie wierzę w odmrożo- 
nego dyktatora Muantę. Myślę jednak, że pro- 
blem wolności w społeczeństwach wysoko rozwi- 
niętych będzie problemem bardzo aktualnym. 
Technika daje szansę zarówno rozszerzenia, jak i, 
niestety, ograniczenia swobody jednostki. Opty- 
mizm niektórych partii książki traktuję jako proś- 
bę do moich czytelników: postarajcie się, żeby 
tak było na świecie, gdy będziecie mieli po 90 lat! 

A pesymizm jest ostrzeżeniem: nie dopuśćcie 
przypadkiem do takich absurdów! ! 

Nadzieja tkwi w tym, że przyszłość to będzie 
zbiór decyzji podejmowanych przez nas i przez 
Was. 

MACIEJ WOJTYSZKO 
Fot. Katarzyna Maciejko 


A MŁODYCH 
> MŁODYCH 


MAM, PRZED CHWILĄ 
ZDAŁEM.TU BGZAMI - 


7 SET 
PRZEJECHALIŚMY 
200 METRÓW 


TYTUS <<omEK $ ATOMEK |>| 


tekst i rysunki 
Rapcio Chmiel 


2 Trudno było wprost uwierzyć, że ów pozbawiony zu- 
pełnie wyobraźni, skrajnie egoistyczny człowiek mógł 
zaledwie osiemdziesiąt lat temu rządzić całym państwem. 

Fakt, że dyktator nie przewidział prawdziwych konsekwencji 
swego czynu, rozbawił obywateli Ziemi. Wielokrotnie puszczano 
wdziennikach scenę, gdy Muanta rozkazuje komputerowi mówić 
do siebie „głupku”. Jakież to było żałosne, bezradne, komiczne! 
Qn naprawdę nie wiedział, do czego prowadzi jego zachowanie! 
Próbował nakazać myśli, działania, emocje! 

Nikomu nie przyszło nawet do głowy, aby ukarać tego śmiesz- 
nego, przerażonego staruszka. Wyleczony, na własne życzenie 

_ pracował jako przewodnik po ruinach obozu „Dulce Patria” 
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MIEJSCA LASÓW ZAJEY 
DROGI | PARKINGI KTD CHCE 
MIEĆ ŚwiEZE POWIETRZE, 
WIEZIE DRZTWKO ZE SOBĄ 


WYŁĄCZ SILNIK. WwTyMm 


TŁOKU SAMOCHOD JEDZIE 


ża BAM. Z TYŁU GO POPYCHA- 


JĄ,A Z PRZODU HAMUJĄ 
; / 


NIE. KILOMETR SIĄD 
KIEROWCY WPADŁ 
DO OKA BRELOCZEK. 


Tatusiu! Wiem, że jest minimalna nadzieja, abyś otrzymał ten 


list. Pytałem się Głowopukacza (to taki wielki komputer — huma- 
nista) i powiedział, że na razie na ma sposobów, aby przesyłać 
korespondencję do tyłu, w przeszłość. 

Ale przecież nauka wciąż się rozwija. Może kiedyś ktoś wymyśli 
maszynę czasu i wyśle moją kopertę. Sięgasz do naszej skrzynki 
dajmy na to w marcu 1980 roku i czytasz każde słówko! 

Nie mogę Ci oczywiście napisać, co się zdarza obecnie, bo na 
pewno zakazano by przesłania takich informacji. 

Choć chciałbym Ci o wszystkim opowiedzieć, wybacz, że napi- 
szę tylko o sobie. 

Jest rok 2055 i ja juź mam dziewiętnaście lat. Uczę się dobrze 
i niedługo skończę studia. Studiuję historię. Pewnie Cię zdziwi, 
ale zacząłem się interesować przeszłością. Przeszłością nas — 
ludzi. 2 , 

Mam życzliwych przyjaciół i opiekunów. Jestem zdrowy. Mam 
zmartwienia i radości, a Twoje listy czytam bardzo często. Nadal 


jesteś dla mnie najbliższym, najserdeczniejszym Doradcą. Wyda-- 


je mi się, że nie przynoszę Ci wstydu. Staram się być wolny 
i odpowiedzialny. 0 
Jestem Ci wdzięczny i uważam, że postąpiłeś słusznie. 
Twój kochający syn Marek 
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NIE ZAPOMNIJ 
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NASZ 
POCZTOWY 


UWAGA! 


Powieść pt. „Synteza”, wyróżniona w tym roku na 
konkursie Naszej Księgarni, ukaże się w druku nakładem 


tego wydawnictwa w roku przyszłym. 
Dziś, autor powieści przedstawia się czytelnikom 


w wywiadzie z samym sobą. 


Kiedy zacząłem pisać? 


— Pierwsze opowiadania opublikowałem w „Szpilkach” jako 
dziewiętnastoletni student filozofii. Potem cztery lata studiów na 
wydziale reżyserii PWSTiF w Łodzi i jednocześnie kierownictwo 
artystyczne klubu studentów Politechniki Warszawskiej „Stodo- 
ła”. Wrazz Marcinem Wolskim napisałem wtedy sztukę satyryczną 
„Telefon Zaufania” oraz kilkadziesiąt piosenek i skeczów. 

Potem cykl opowiadań dla dzieci „Bromba i inni”, które wyszły 
w wydaniu książkowym, a jednocześnie Wieńczysław Gliński 


_ prezentował część tych opowiadań w widowiskach TV reżysero- 


wanych przeze mnie. 
Dokończenie na str. 7 


